Wspomnienia mieszkańca Żarek Krzysztofa Jędrychy 

Pierwszego września 1939 roku, bardzo wcześnie zbudził mnie ryk samolotów, spałem na strychu w sianie, wybiegłem na plac i zobaczyłem niemieckie samoloty. Po południu do Żarek od Koziegłów zaczęli przybywać ludzie uciekający przed frontem. Mówili, że Niemcy przerwali linię oporu w rejonie Lublińca. Wieczorem zrobiło się tłoczno. Uciekinierzy szli pieszo, z rowerami, jechali wozami. Wojska widać nie było.
W sobotę 2 września ojciec pojechał na pierwszą zmianę do fabryki. Z niepokojem czekaliśmy na jego powrót. W godzinach popołudniowych do Żarek wkroczyło polskie wojsko. Dowództwo zajęło pocztę na Nowym Rynku w Żarkach. Pozostali żołnierze  rozlokowali się w centrum, mieli kilka dziełek przeciwlotniczych i kuchnię polową. Ojciec wrócił z pracy, zjadł obiad, w niedługim czasie nad Żarki nadleciał samolot zwiadowczy wroga. Nasi strzelali, ale bez efektu, tamten szybko odleciał, prawdopodobnie zrobił rozpoznanie.

Po obiedzie wyszliśmy na podwórko, nadleciało 9 ciężkich maszyn bombowych, za chwilę 3 kolejne. Nad Żarkami otworzyły zmasowany ogień z broni maszynowej. Ludzie zaczęli uciekać i chowali się gdzie się dało, my również uciekliśmy do domu, a potem do piwnicy. Zostałem na schodach, i widziałem jak lśniące bomby odrywały się od samolotów i z ogromnym wyciem, gwizdem spadały w dół, w czasie detonacji był ogromny huk. Najwięcej bomb spadło na centrum. Poległo wielu żołnierzy i cywili. Rannych nikt nie opatrywał, nie udzielał pomocy, umierali na ulicy, z upływu krwi. Jedynie Ojciec Justyn przeor paulinów chodził i udzielał rozgrzeszenia umierającym. Pozostali mieszkańcy, którzy ocaleli, zostawiali wszystko i uciekali. Nasza rodzina ruszyła w drogę. Późnym wieczorem dotarliśmy do Bliżyc. Zostaliśmy na noc u gospodarza pana Nędzy. Rankiem wraz z ojcem poszliśmy na szosę prowadząca do Tomiszowic. Droga jechały niemieckie lekkie wozy opancerzone do Lelowa. W niedługim czasie Lelów został zbombardowany. Ogień z płonącego Lelowa widać było w Bliżycach, słychać było huk detonacji bomb. Dalsza ucieczka przed niemieckim frontem nie miała sensu. Uświadomiliśmy sobie, że front już za nami. Postanowiliśmy wracać do Żarek.
Wspomnienia mieszkańca Żarek, żołnierza AK Edwarda Mizerskiego pseudonim „Sęp” 
Księdza Serafina Opałkę poznałem w 1938 roku, wówczas rozpoczął prace w parafii w Żarkach jako wikary. Pierwsze dni wojny ks. Opałko całkowicie poświęcił mieszkańcom Żarek. Udzielał sakramentów rannym i umierającym na ulicach miasta. Następnie zgłosił się do cofających się wojsk polskich, aby tam wśród żołnierzy pełnić posługę kapłańską. Do Żarek wrócił wiosną 1940 roku. Podczas okupacji, w Żarkach założył placówkę Rady Głównej Opiekuńczej i był jej przewodniczącym, zajął się również kuchnią dla ludzi ubogich. Nawiązał współpracę z akowcami, był w kontakcie z komendantem żandarmerii w Żarkach – Basilem, a wcześniej ze Schmitem, którzy współpracowali z AK. Akowcy wspólnie pracowali nad skutecznym systemem ostrzegania mieszkańców Żarek i okolic przed aresztowaniami, łapankami, pomagali w odbijaniu więźniów.

Po wojnie ksiądz Serafin Opałko był prześladowany jak większość akowców, kłamliwie oskarżano go o współpracę z hitlerowcami. Musiał się ukrywać. Znalazł schronienie przy kościele Św. Barbary w Częstochowie. W następnych latach pracował jako proboszcz w parafiach w Lipnie, Kościelcu, Ciechocinku i Kole. Tam gdzie pracował, a nade wszystko w Żarkach. Dał się poznać jako człowiek niezwykle skromny, życzliwy i doskonały organizator. 
Ksiądz Serafin Opałko zmarł w 1986 roku, w wieku 76 lat i spoczywa na cmentarzu w Radziejowie.
Wspomnienia mieszkańca Czatachowy Antoniego Marszałka pseudonim Kowalski
Było nas trzech braci  Józef, Leon i ja Antoni. Brat Leon służył w wojsku we Włodzimierzu Wołyńskim i brał czynny udział w wojnie obronnej w 1939 roku. Po klęsce wrześniowej dostał się do niewoli  niemieckiej, już w listopadzie uciekł z obozu jenieckiego w Krakowie.  Przez pierwszy rok wojny mieszkaliśmy razem z matką Walerią w Czatachowej. Kiedy wiosną w 1941 roku zaczęto formować ruch oporu na ziemi żareckiej, wzięliśmy czynny udział w zbieraniu broni, amunicji, trotylu. Zebrano ponad 200 kg. Rozpoczęło się przyjmowanie do podziemnej organizacji wojskowej.

Mój brat Leon w stopniu kaprala został wybrany przez zgromadzonych na komendanta placówek. Przyjął pseudonim „Słońce” i rozpoczął szkolenie z podkomendnymi: obchodzenie się z bronią, konserwacja i strzelanie. Następnie musztra wojskowa - nauka umiejętności maskowania się w czasie akcji, taktyki działania. Brat uczestniczył w wysadzaniu mostu koło Włoszczowej, rozkręcaniu szyn i wysadzaniu pociągów oraz niszczeniu urządzeń mleczarskich i dokumentów w urzędach gminnych o dostawach ziemiopłodów, mięsa i mleka. Leon brał udział w ponad 10-ciu akcjach.

Brat Józef urodzony w 1910 roku przyjął pseudonim „Kozak” towarzyszył we wszystkich akcjach bratu, Leonowi.

Ja, Antoni Marszałek urodzony w 1923 roku, również należałem do organizacji podziemnej. Otrzymałem pseudonim „Kowalski”. Brałem czynny udział w ćwiczeniach i szkoleniu wojskowym, byłem łącznikiem pomiędzy placówkami. W trakcie jednej z akcji zostałem uratowany przed śmiercią, zadecydował o tym przypadek.

Wysłano mnie z meldunkami i prasą podziemną do Trzebniowa, Ludwinowa i Gór Gorzkowskich. Było to około tygodnia czy dwóch przed Bożym Narodzeniem. Gdy wracałem do domu usłyszałem strzały. Będąc około 15 metrów przed domem, ujrzałem jak Juliusz Schubert i Wacław Flak zabijali moich braci i jeszcze jedną osobę o nazwisku Cesarz. Wacław Flak był konfidentem niemieckim i sprzedawał Polaków Niemcom. Kiedy zobaczyłem co się stało stanąłem jak sparaliżowany, a wtedy oprawcy spostrzegli mnie i zaczęli do mnie strzelać. Upadłem na ziemię, ale się podniosłem, zacząłem uciekać i kluczyć po lesie. Rzucili się za mną w pościg, lecz udało mi się uniknąć złapania czy postrzelenia. 
W czasie ucieczki trafiłem na grupę Mieczysława Filipczaka „Mietka” i z nią zostałem do końca wojny. Mama po starcie synów tym bardziej pomagała partyzantom, aby się odwdzięczyć za opiekę nade mną. Żandarmi kilka razy zaglądali do mamy, aby się zorientować, czy pomaga partyzantom. Wreszcie 13 listopada 1944 roku przyjechało od strony lasu 12 żandarmów i zostawiwszy rowery otoczyli nasz dom. Mama to zauważyła i biorąc wiadro, niby po wodę, chciała uciec do lasu.  Jednak żandarmi zobaczyli ją i zawróciwszy z drogi i zmusili do przyprowadzenia wszystkich rowerów przed dom. Jeden żandarm jej pilnował, a pozostali udali się do mieszkania aby przeprowadzić rewizję. Zdemolowali cały dom, zerwali sufity i podłogi, rozbili szafę i inne sprzęty. Nic nie znaleźli.
Po wyjściu z domu zaczęli zadawać mamie pytania o mnie i o innych partyzantów, bez odpowiedzi. Zaczęli ją katować. Ta nie zaradziła ani słowa o partyzantach. Bezskutecznie znęcali się nad nią, wreszcie wpadli w taką wściekłość, że bili ją nawet po śmierci. Świadkiem tego był nasz ówczesny sąsiad Marian Maślanka. Kiedy zabili moją mamę, spotkali babcię - matkę mojej mamy, miała wówczas 88 lat i pasła w tym czasie krowę. Chociaż widzieli że już jest niedołężna, to jednak kolbą przetrącili jej nogę. 
Wspomnienia mieszkanki Kotowic Krystyny Kucharskiej 
       Był styczeń 1944 rok, dnia nie pamiętam, ale było to w porze obiadowej, gdy szłam do siostry na drugi koniec wsi. Nagle podjechał samochód niemiecki z gestapo. Z samochodu wysiadł Niemiec i  zaczął krzyczeć „Halt, Halt”. Znieruchomiałam. Wiedziałam, że jak zacznę uciekać, to zaczną strzelać. Tak robili. Stałam  jak skamieniała, po usłyszałam „Raus”, naprzód. Ruszyłam i tak pod bronią prowadził mnie przez całą wieś.  
Była to łapanka zorganizowana przez żandarmerię niemiecką. Niemcy często je urządzali. W Kotowicach zatrzymano jeszcze dwie dziewczyny i dwóch chłopaków. Zatrzymanych ustawiono na szosie przed domem sołtysa, gdzie czekaliśmy na podwodę. W czasie okupacji obowiązkiem każdego sołtysa było podstawić furmankę z koniem i woźnicą na każde polecenie Niemców. 

Wieść o łapance w Kotowicach rozeszła się bardzo szybko. Rodzice dowiedzieli się, że jestem zatrzymana. Ojciec zjawił się na miejscu,  podbiegł  przerażony do mnie i chciał mnie uścisnąć, ale  jeden z gestapowców wyjął broń i strzelił ostrzegawczo w jego  kierunku. Musiał odejść. Bałam się o siebie i o ojca.                                          
Wszyscy zatrzymani byli strasznie przerażeni, ze strachu rwaliśmy włosy z głowy. Gdy na miejscu zjawił się woźnica z furmanką, Niemcy nakazali nam szybko siadać i ruszyliśmy szosą w kierunku Żarek. Zawieźli nas do aresztu w Żarkach przy urzędzie gminy. Tam spędziliśmy noc. Następnego dnia przewieźli nas do Częstochowy, do lagrów i tam czekaliśmy dwa tygodnie na transport do Niemiec. Wyprowadzili nas na plac i wyczytali nazwiska osób, które zostaną wywiezione do Niemiec. Ja też byłam na liście. Nastepnego dnia uzbrojeni Niemcy prowadzili nas pod eskortą psów na stację kolejową. Tam spotkaliśmy najbliższych. Była też moja mama. Niemcy nie pozwoli nam się pożegnać z rodziną. To było coś strasznego, słychać było okropny płacz. Płakali wszyscy.

Wspomnienie mieszkańca Żarek Kazimierza Krulika
Moja młodość przypadła na czas okupacji niemieckiej. Mieszkałem w Żarkach przy ul. Leśniowskiej 74.

W 1943 roku okupant przystąpił do budowania umocnień frontowych, czyli okopów. Były cztery linie. Pierwsza z zasiekami z drutu kolczastego i wysuniętymi betonowymi bunkrami strzeleckimi, ostatnia linia tuż za Żarkami był pancerna, 7 metrów szeroka i 4 metry głęboka. Napływ ludzi do wykonywania tych prac spowodował, że szkoła została przeznaczona dla robotników,  a uczniowie zostali rozrzuceni po domach. Nasiliły się działania przeciw ludności miejscowej, aresztowanej pod zarzutem współpracy z partyzantką. Rozstrzelana została rodzina Marszałków  w Czatachowie - 3 osoby i obecny w tym czasie pan Cesarz z Żarek, w Jaworzniku zabito 30 osób, kierownika szkoły w Żarkach pana Krupę, a na mojej ulicy młodego mężczyzna z Niegowy. Zginął idąc, minął żandarma Szuberta. Ten bez pytania zastrzelił go. Tak bez powodu zginęło i wielu innych.  Były organizowane łapanki w celu wywozu ludzi do prac przymusowych w Niemczech.

Do Żarek dochodziły wiadomości z frontu wschodniego i z zachodu. Nie było mowy, by rodzice o tych sprawach rozmawiali przy dzieciach. Dowiedziałem się później, że ojciec nocą po kryjomu chodził słuchać radia na słuchawki. 
W dniu 17 stycznia 1945 roku nastąpiło wyzwolenie przez Rosjan. Armia niemiecka była bardzo osłabiona. Włożony wkład w budowę umocnień nie przydał się okupantowi, gdyż nie zdążyli wprowadzić wojsk do okopów, co ocaliło naszą miejscowość od zagłady. Chociaż zginęli od niemieckiego strzelca dwaj mężczyźni Maślankiewicz i Supernak oraz oficer rosyjski, który zażądał zaprowadzenia go do budynku policji polskiej mieszczącej się przy ówczesnej ulicy Krakowskiej. Kiedy podchodzili z ganku zostali ostrzelani i zabici.
Pierwsi Rosjanie pojawili się około godziny 19.00 w dniu  17 stycznia 1945 roku. Było ich kilkunastu. Dowódca tej grupy zapukał do bramy wjazdowej, a po chwili do okna. Ojciec nie otwierał bramy, słyszał rozmowę w języku rosyjskim. Był ostrożny, bo szły pogłoski, że ostatnia linia niemiecka to obcokrajowcy, którzy wycofując się rozstrzeliwują Polaków. 

Po chwili oddział ten ruszył w kierunku centrum Żarek. Po chwili przyszedł następny oddział. Dowódca tej grupy wykonał te same czynności, z tym jednak, że zaczął się dobijać do domu. Najmłodsze rodzeństwo zaczęło się chować i płakać. Tata widząc, że to nie przelewki wyszedł i zapytał, kto tam, weszło pięciu żołnierzy. Okrążony z bronią skierowaną do niego rozpoznał żołnierzy rosyjskich. Dowódca w stopniu porucznika zapytał, czy tu jest german. Mów prawdę – dodał. Widząc agresję porucznika tata odpowiedział „Jej Bogu niet”. Zaskoczony oficer zapytał, skąd gospodarz zna rosyjski i dowiedział się, że ojciec służył za Cara w Rosji. Jeden  z żołnierzy sprawdzając tatę czy jest wiarygodny dowiedział się, że mówi prawdę potwierdzając uzasadnione fakty. Dowódca bardzo szybko podjął decyzję wysyłając sprawdzenie zabudowania. Dwóch poszło na górę, a druga dwójka do zabudowań gospodarczych. 
Zapowiedzieli, że jeszcze wrócą. Po 20 minutach żołnierz przyszedł z dwoma oficerami wyższej rangi i z posiłkiem. Rozgościli się z boku od okien i nastąpiła rozmowa o rozpoznanie terenu, gdyż nie spodziewali się przy takich umocnieniach, tak łatwo zająć Żarki. Mama przygotowała herbatę i przystąpili do jedzenia dając dyspozycje porucznikowi, który wyszedł. Wyciągnęli też czystą wódkę, którą to mama zaproponowała zaprawić sokiem jagodowym. Byli ostrożni, bo musiał najpierw wypić tata, a później po trosze oni.

W tym czasie nastąpiło uderzenie ogniowe wojsk rosyjskich z dział dalekiego zasięgu. Ponieważ Żarki były już zajęte przez wyzwolicieli, odpowiednie służby dały sygnał rakietowy i momentalnie zapanowała cisza. Zaczęły palić się stodoły obok naszej. Tata chciał tam lecieć, ale oni nie pozwolili, bo „mogą Cię nasze żołnierze zastrzelić”. 
Wojska miały iść na Suliszowice, a potem za zadanie wyzwolenie Częstochowy. Dopiero w trzecim dniu niemiecki atak z dział dalekiego zasięgu nastąpił na pozycje frontowe, a my z całą rodziną musieliśmy uciekać do miejscowości Niegówka na pięciu dni.

Wspomnienia zebrane przez Obywatelski Komitet Pamięci Narodowej w Żarkach. 
